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K m a.

O komecie,  który od uieial . iego czasu w i ­
domym iest  w stronie zachodnio - północney  , 
umieściła G a z e t a  W a r s z a w s k a  z  dnii 6. 
b. m. co następuie :

„N a  horyzoncie  W a r s z a w y  spostrze­
ga publ iczność od kilku dni kometę w  stronie 
zachodu o-p ó łn o cn e y  , z ogonem  prostu w g ó ­
rę zwróconym.  K o m e t ą ,  naz/wamy gwiazdę 
okazującą się tylho czasami ,  rznca iąćą . z w y ­
kle mdłe światło ,  otoczoną iakoBy mgłą ,  i  
raaiącą dłngi  , mglisty- o g o n ,  ciagnjoy  się 
zwyk le  w stronie pr zec iw ney  słońca. Komety 
w Li ega swym nie trzymaią sie pc w ne y  drogi  
i pewnego  czasu iak płanety ; bieg zas komet  
w  rozmaitych kierunkach , iest to prędszy , to 
powolnieyszy;  a ż e  kiedy niekiedy  tylko po­
kazują s ię ,  zabobon wię c  wróżył  z nich nie­
raz rozmaite klęski  i nieszczęścia.  Nowa a- 
Stronomiia sprostowała w tey rai -rze błędne 
wy ob raż eni a ,  dow iódłs zy ,  iż  k o m e t y ,  są cia­
łami niebieskiemi należacemi  do nt sz eg o  sło­
necznego  systeinatu , których b i eg  odby wa się 
w elipsach w koło słońca. P ła ne ty ,  iak  wia­
dom o,  w  biegach swoich peryiodycznych opi- 
suią e l i p s y ,  a słońce tako gwiazda st^ła, znay- 
duie się w  ognisku tych elips. E l ipsy zaś ko­
met inaią bardzo znaczny u i in o-ś ród  ,i są bar­
dzo długie i p łas k i e , tak d a l e c e , iż słońce 
Suaydniąc się “v ognisku takowych e l ips ,  iest 
bardzo zbl iżone do iednego a znacznie odle­
g ł e  od drogiego wierzchołka elipsy. E l ipsy 
planet  taaiących zawsze bieg od zachodu na 
wschód,  nie wiele  się różnią od ko ła ,  e ,;psy 
zaś Komet maiących b ieg  n > wszystkie st rony,  
bardzo od figury koła odchodzą.  Kiedy ko­
meta naywięrey  iest zb li żony  do s łońca,  ma 

(Wtedy bieg tak szybki , iż  łuki  elipsy ledwo 
l ię  nie zamieniaią na luki  parabol i!  pr ze c iw ­
n i e  oddalaiąc się od słonea ,  chyzosć wolnie-  
ł e ,  komesa niknie z oczu na s zy ch ,  i  po o- 
p łynięuiu wieków lub znaczney ^l iczby lat 
wraca dopiero do słońca. Z przeszło 70 ko­
m e t , które się dotychczaa okaz a ły ,  obracho-

waao  i u i  część prewdżiwey  drogi niektórych 
w  koło s ł cń oa , z  czego wypadło ,  że niektó­
re z  nich , kilkakrotnie iuż ny ły  widziane.  
Kometa z  rokn 1400, {który powszechna trwo­
gą napełni ł  by ł  wtedy Enrppę ) i i  Jat i 53 i ,  
1007,  .6o2 1 1759,  iest i ed en i e  i ten s.n, 
kometa,  który drogt swą w  76 Ktacb odbywa 
i w  r. i 835 znowu będzie widziany.  W i e i e  
komet zapewne nie zostało dostrzeżonemi • 
pr zez  d ob r e  szkła widzieć  można kom et ę , 
którego okiem nie doyrzy.  O fizycznym tych 
ciał  składzie n ic  pewnego  powiedz ieć  nie  
można.  Kiedy  sie ie uważa przeż tć leskopy,  
to g ło w a  komety okaznie się iak ściśnione ią- 
drc maiace do koła mglistą atmosferę ; ogoi. 
Kilka u i l i t on ów  mil d ł n g i , iest zawsze świe­
cący i  tak p r ze z ro cz ys t y , .ż  będące  za nim 
stale gwiazdy  widzieo można. W  dawniey-  
szyeh czasach mniemane,  iż  to są tylke zin 
wiska powietrzne ; od czasu dopiero T y c h  o 
J e  B r a h e  r . .a ao w ic ie  od N e w t o n a ,  
którego teoryi* o biegu komet potwierdzona  
została pr ze z  wszystkie poźniey spostrzegane 
k o me ty ,  nważano ie iako ciała. Zbyteczna 
by łoby  rzeczą przytaczać te wszystkie o nich 
h y p o t e z y , t ę ‘tylko ieszcze uwagę przydamy,  
iż n iwa  o tycł  ciałach teoryia,  dała powód 
do o b a w y ,  iż kiedyś sliometa ia d tak się z b l i ­
ży  do ziemią że z mieysca ią poru sz y ,  że  ia 
z iężyca  pozbawi  i t. p . ; l e c z  S e j o u r  wyra^ 
c h o w a ł ,  i e  kometa w r. 1770 zbl iżył  tię do 
ziemi o mil 375,000 , a żadney nie  zrządzi ł  
odmiany.'*

T A M A R A ,
a l b o :

 ̂ J e z i o r o  P o d a t n i k ó w .

( Pow ieść Indyyska z iSaflera „ umieszczona 
w  Tygodniku W ileńskim .)

( Dokończenie. )

TT semey i s t oc ie ,  kiedy smutna M o n g i -  
r a  słuchała rozmów P r *  w i r y , k r e w  się w n i e y



Ensgła ścięła,  iak gwałtowny pęd spadaiace- p o g l j d t : ty z a ś ,  twą dziką posUcią , ws!ręt 
go  z  gór potoku,  z* powiewem mroźnego i  nienawiść wrażasz. —  Nierostropna I ty' sama,  
wiatru północy.  „ O ck n iy  się matko! “  po-  odpowiedziała brzydka po czw ara , tyś sama 
vtarza ła  z wielhim Krzykiem, .przestraszona mnie zeszpeci ła.  Czy widzisz tych Ażurów , 
P r a w i r a ;  l e cz  Mongira b9z zwys łów leżała, tych Daitasóte,  którzy opanowali  pierwszą rno- 
Idma bożek snu pociesz j iącego ,  j słonil  wszyst- ią piękność,  chcąc ią nkryć przed wzrokiem 
kie  zmysły Mongiry,  swemi opiekuńczemł W i s t z n u , który w  niey miał u p o d o b a n i e , 
skrzydłami;  i kiedy wybiadłe i zimne iey  cia- choac ia oddalić od tyoh wszystk ich ,  których 
ło , zdawało się nie mieć w sobie iski i rk i  ży- ci  dał W i st zn n ,  że by  z stoba morze ćzas*
c i i ;  Ar jown zaniósł  i ey duszę do podnożka 
płomienistego Tubir.n, który rozdayrt j  światła 
za tron służy. B ó g ,  który oświeca rze cz y  ze­
wnątrz i wewnątrz nas bę d ąc e ,  wszystko 
WiljęM przenikaiacy f n J*~ » spóyrzawszy iitoś- 
eiwem okiem u a ' adongirę : “  Co c i ę t a ,  rzek ł ,  
sp rowadza , co cię th sprowadza , pobożna i  
smutna duszo?  —  Zmartwienie,  odpowiedzią-  
ła Mongira.  —  Cżego ż  ta szakssz?  —  P o c i e ­
chy. —  Ni e  odmawiam iey  duszom pobożnym 
odpowiedzia ł  Ind-ra: mów z  zaufaniem- ■— 
D o br oć  two is ,  P a p i e ,  dod.re odw agi ,  drzą- 
cey  niewolnicy  ; przyymiy pokorną iey  proś­
bę  , A i J e y  na P r a w i r ę ,  nieznane śmiertelnym 
oczom ś w ia t ło ,  którego promienie do samypb 
mvśli i wgłąb dnszy s ięgaią; spiaw że by  czy­
ste światła t we go  k o lo r y , ,  odmalowały dla 
niey  obraz ,  któryby pokazał,  co się dzieie w  
i e y  duszy j któryby iey odkrył  szkodl iwe ma­
rniała'; któryby zdarł  zasłonę r iey oczn na- 
poznanie Daitssów i Azorów uwodzących ią 
nakształl  zwodniczych o g n i ó w , któie obłąka­
nych  podróżnych zwabiaią w trzęsawice,  skąd 
się im wydebydź  nie podobna,  Moż esz ,  i 
wiesz  iak to u c z y n i ć ,  żywa światła pochod­
nio 1 twa n ie w oln ic a ,  do żyoit  i  szczęs-da, 
powrotu  od ciebie czeka. „L e d w o  ro to wy­
rzekła  , wnet  dusza iey wróciła się do osty­
g łeg o  i bez  mchu leżącego ciała,  czucie po­
wietrza i światła przywróci ła ;  iey oko i ucho 
odzyskało irzfcdinioty i dźwięki ;  uyrzałą i n- 
słyszała swą kochaną Praw ir ę ;  ujrzała przy  
n iey  Manusydiya niewidzialnego po h jn yw ac za  
lndzkiey woli.

Moia matko"! moia w a t k o ! wolała drżą­
ca ze stracbn Prawira,  głosem mogącym zmię­
kczyć  sam nawet d y i a m en l : noia  matko , ta- 
tuy twą córkę od czarney mary,  która ią ści­
ga i pr z e r a ż a !— J a n i e  nie w i d z ę ,  odpowie­
działa M on gi ra . — Kto ty iesteś? rzekła P ra ’ 
wira do mary,  którą w  Tamarze widziała.

Jestem tobą samą, odpowiedziało stra­
sz ydłe. — « N i e ,  to bydź nie  m o ż e ;  nie ie- 
steś mną , cale mną nie iesteś ; bo ieśli  mnie 
matka i siostra, ieśli  czystych wód zwierc ia­
dła nie zwiodły  , iestem piękną, a n.iło«ć iest 
zawsze  między mną i okiem,  które na mnie

przebyl i ,
Czy  widz isz  szalbierstwo z przymrużony­

mi oczami ,  z krzywem sp oy r ze z ie m , któie 
bod pozorem miłości  Wiśtzun , oddala cię od 
niego i od pełnienia i ego p łzepisów ? Czy  
wicmsz  tego węża nkrytego pod kwiatami o- 
grodc  azczęśl iwości ,  który,  puszczaiąc w nie 
iad za ' d r o śc i ,  rręystkifc dla c i eb i e ,  do stanu 
zwiędłość ,  przyprowadzi ł?  Czy widzisz t rwo­
gę  i  walki  dobrych jeni ł ns zów ,  którzy cię mi­
mo twą wole  bronią , i wiodą spór ze złem: 
dnebami , którym się si ma dobrowolnie  odda- 
ie-.z? —  A h ! aż nadto ich wi d zę ,  rzękła c o  
drżeniem P r a w i r a ; a ty matko czy  ie w i ­
d z i s z ? —  Niestety I i widzę  i słyszę wszyst­
ko. —  Droga  matko ! nwolniy twą Prawirę  I
—  N i c  b e z  c iebie c ó r k o ,  dokacać nie mogę.
—  Jestemie  : t iżna tc .kazai a. żebym tę brzyd­
ką , tak. do mnie nie podobną,  a iedn k nie­
zbędną postać,  mym towarzyszkom pokazała i
—  O d  oiefcie córko z a l e ż y ,  odzyskania pier­
wiastkowej  postaci , iezii  . w e  cbycz a ie  od­
mienić zechcesz T o ,  co się ci  ter tz p rzy- 
derzr ,  iest ukaraniem, albo raczey  dobro,  
dzieystwem t e g o ,  który w i d z i ,  i widzieć 
wszystko dozwala.  Ou to wydał  ten wyrok,  
że rysy twey  twarzy,  wyobrażać miały twe  
sk łonności ,  i że się zawsze miałaś okazywać 
t»ką,  iaką będziesz w istocie. Zdarta inż za­
słona , córko I twarz twoia,  nic gdy  wszystkim 
przy podobana, zn ik ła :  sama iuż tylko dusza 
widzieć się daie. —  O ia nieszczęśli  wa I i ty 
się nie l ituiesz nademną,  matko okrntnal  —  
N i e ,  córkoI postać tey widzialney  duszy,  od 
niey samey zawisła.  Ccegoż  lepszego żądać 
m og ła?  Indra pozwala iey stać się tak piękną, 
iak sobie życzy.  Od niey więc  za leży  prze i ­
stoczyć się i odmienić i tk  g l i n i e ,  z  którey 
b ieg ły  rzemieślnik,  podług  swego  upodobania 
tworz y  szatana , lub  anioła. — • Czy ten now y 
dekret  rozciąga się,  oprócz Pra wi ry ,  i do 
innych ludzi  ? —  T a k  iest kochane dzieo ię :  
zwróć oczy z twey  duszy na moią nyrzysi  w  
n iey  w oaywyŻ9zym stopnia miłość minki ko- 
chaiacey swą c ó r k ę , i smutek że  córka i e y  
nie kotka N i e ,  naymiłsza matko,  rzekła 
Prawira ,  rzocaiąc się na łono swey  matki; od-



lid U tylfeo Łwoią , a ty moia miłość widnieć 
H‘dziesz.

Oddalając się potem,  pełna tkłiwycb u 
c*uć miłości i żalci , postrzegła przypadkiem 
l?ż samą postać , htórey się tak bardzo lękała, 

'*ecz tak o-dmienicnioną, iak gdyby  wszystkie 
iey rysy ,  ręka doskouałcgo malarza Łoprswia-  
*». O dz iwy  1 zawoła z najwyższym nnięsie- 
®iein , odzyskałam pierwsza 109 postać ;  lesz- 
**e raz , winnam mą istotę twey  miłości.  —  
Nie mnie córko ,  Tęcz cu dow i ,  który wszech- 
fclocność boską poświadcza.  Odday czułe dzię­
ki ł u d r z e , który ci pokazi/ł, co możesz sama 
b«d sobą. Odzyskałaś i n i  prawie zupełnie  tę 
piękność,  k tór jć  dał z początku,  iakhy za 
" z ó r  do naśladowania. Rad był  z tego In dra 
* wzywał  cię do zgromadzenia w sobie wszyst­
kich doskon słosci ,  których ci obraz wvstawia. 
Ihzestaiesz iuż na tern córko?'  i czy nio wi-* 
jłzi sz na cze le  tego cieniu , któremu ieszczc 
Światła nie dostaie ? —  Niestety!  matko, może 
to ieszcze reszta kary. -—  N i e ,  córko;  twoi* 
piękność od c iebie samty z * l e ż y , l e c*  iest 
ieszcze  n ieprz y ja c ie l , którego nie znasz,  a 
hióry się nad tobą unosi. —  M »tko, rnóy nie-* 
przyiaoiel ,  iest razem t wo i m:  ritciy mn;e od 
naszego nieprzyi  sc ie la ; powiedź mi,  iakim go 
Sposobem 'przebłagać  mogę. —  K o c h a j ą c . . .  
Spoyrzyy  na stoiąoy obok siebie obraz niema* 
t j cy  żadnego c ienia ,  na którym Kaina, serc 
łódzkich p r z y j a c i e l , w  czystetp się świetle 
tnaluie: iesteś może w  oczach ludzkich pięk- 
h ieyszą,  lecz chceszże bydź inniey piękną w 
obliczu Wszechmocnego  ? —— O droga ma'ko! 
^0 iest «ioia siostrę, ló Me wa l  pomoż m i ,  
^ebym ią , iak należy kochała. —  A to iskim 
Sposobem? — • Mówiąc  m i , że  je y  nie kochasz 
lepiey od smutney Prawiry.  —  Moia córko,  
Rozrodzisz się i ty może z czasem,  w żywe  
tWey piękności  obrazy , a w  tenczaS sie do­
w i es z ,  że miłość macierzyńska,  do miłości sa­
mych bogów podobna,  nie osłabia aię przez 
p o d z i a ł . . . .  L ecz  czytay co widzisz na i i .cin 
lotos,  który ta postać w ręku trzyma : M o i a  
^  a t k o , knoi a  m a t k o ,  p r z y w r ó ć  d l *  
ta i r ie  m i ł o ś  &■ P r a w i r y ,  c h o c i a ż b y ś  
' }  m d  c z u ł ą  M e w ę  w i ę o e y  p r z e -  

_ k ł * d l ł  a.
Pra-wira na ten widok czułem przeięta 

^zruszeniem , zwróc iwszy  zapłakane ku jezio-  
Ru ouzy , postrzegła w nirm. dragi, raz swóy 
ob-az w całe,  swoiey świetności.  Serd ecz ­
ne ł zy  przebłaga ły  niebo za dłaga zatwar­
dz i a łość , iak  dobroczynny deżdz rozzielenia u- 
Scbłe przez upał słońca rośliny. Czułe du- 
sze sióstr o b u , przywrócone życ ia  m i ło ś c i ,

podobne by ły  do b luszczowych  ' g a ł ę z i , które 
się przeplata.ą razem, żeby  się nigdy nie roz­
łączyły.  Potężny  ludra , spuścił  n i  nie gorą­
cy  promień światła , który icb dusze w iedno 
połączył  1 O doo-oci  ! o szczęśliwości  1 zawo ­
łała nayczulsza z  matek : o muie dzieci  ! ino- 
ie  dz i ec i !  więc ey  wy  dia mnie ,  niż ia du, 
was*, czynicie.  I leż wam za to winna iestem 1 
—  Cożes  nam matko , rzekły obie razem , co- 
ie ś  ouam winna* ? —  Whsze szczęście I odpo­
wiedziała,  O . . ...........

Instytut naukowy P. iKlinkowstroma w  
Wiedniu.

(  Z a łoży ciel tego instytutu ogłosił drukiem 
poniższe uwiadomienie, )

Instytut n . n k o w y ,  który za zezwoleniem - 
Wy sokiego  Rządu kraiowego założyłem w 
W i e d n i a ,  przeznaczony iest dla chłopców 
religij Katol ickiey wrzelltiego stany.

L óy według  naywyższych przepisów grun­
towne poznanie i wykonywanie r e l i g i i , g ł ó ­
wnym przedmiotem wychowania być? p o w in ­
ny , a rel igiyność prawdziwa  istotnym iest 
warunkiem' życia prawdziwie  moralnego i w z o ­

r o w e g o  , przeto naypierwey  ważnemu temn 
pizedm; >towi poświęcę całr staranność moią. 
Usiłowania raoie zmierzaią zresztą do tego , 
at 7 powierzonych mi wychowańców nczynić 
i le i toźności  nżyteczrymi  w stosunkach ob y ­
watelskich,  do Takich ich stan lub ’ powołanie 
w przyszłości  doprowadzić m o ż e ,  i aby -tym 
sposobem naształcić z nich wzorowych i po­
żytecznych współcz łonków Krain i T o w a r z y ­
stwa ludzkiego.

W y c L o w a ń t y  nczyć się będą,  albo od- 
wiedzaiąc szkoły i gymnazia publ iczn e ,  gdz ie  
pod bezpiecznym dozorem odprowadzeni  bę­
dą,  alboli  eż  , gdyby  rodzice  lab opiekóno- 
wie dla s ł a b ) v tości d z i ec i ,  lub innych wa ż­
nych przyczyn życzyl i  sobie te go ,  tedy u l .o-  
wi  wychowance wedłog  naywyższycn przepi ­
sów brać będą naokę'  prywatną od nauczycie­
li upoważnionych i esaminowanych we wszyst­
kich przedmiotach: przepisanych dla szkół  
niemieckich i gym nazyiów,  i tym sposobem 
przygotować  się będą do półrocznych  popi­
sów publicznych.

Przedmiotami,  ktÓTych wycbowańcy  oczyć 
się będą ,  są p r z e t o :  H e l g o *  czytanie,  pisa­
nie piękne i pop iuw ne,  gramatyka Niemiecka,  
zadania na piśmie / r a c h u n k i , ięzyki  Łaciński 
i Gr lokf, jeografiia , historyia , matematyka,  
h istoryu  naturalna i nauk* natury.



W  Językach Fraucuzkim i Włoskim da­
wana będzie nauka bez oddzielnego wynagro­
dzenia ; we wszystkich zaś innych ięzykacb 
cudzoziemskich i w kunsztach wolnyoh za 
słuszną zapfatę. ‘ ' Ą

D o  prac technicznych , Jako przyieinnegy 
1 i pożytecznego korzystania z g o d z i n . ro ln yc h,  

niemniey uo nieszkodliwych ćwiczeń g im na ­
stycznych , nastręcza wyehcwańaum rozl ic ne- 
sposobności  moia prcestrona m i e js c o w o ś ć , 
roz ległym ogrodem opi trzota.

Wych owańcy  spać będą pod dozorem w 
pokoi ach wesołych i przestronnych,  i  ' mieć 
do nsłog poi łu gac iy  płci  męzkiey.

W i k t  w y m ^ j - o n y  iest wedłng  prawideł  
oelnieyszych instytutów na uk ow yc h,  dobry i 
obf i ty,  składaj tcy się ran o,  na przemiany z 
k a wy ;  cze ko la dy ,  lub mleka;  na obiad,  z 
czterech potraw;  po południu,  z  po dwieczor­
k a ,  stosownego do pory roku;  a na wieczór  
z  dwóch albo trzech potraw.

Pensyia  r oc z n a ,  przy którey uważać  się 
będ z ie  na wiek równie,  i .ko i na mniey albo 
więcey  kosztowne uczenie wycbowańców,  wy­
nosi naymniey 900 na^wjęcey i 5oo Z R  W  W.

Za to mieć będą wy chowanej  .oprócz 
wiklu i nauki ,  także pranie h i e l i z ny ,  światło 
i  usługę

Z wydatków na książki d ou cz en ia  s i ę , n a  
t s a p p y , na materyiały do  innzybi , pisania i  
rysunków,  niemniey n« naprawianie- alSo spra­
wianie  suhien i b i e l i z n y , składać będę ro­
dzicom inb  ,opiekanom kwartalne rac hui .k i ,  
i eźe l iby  te^o- żadino.

Pensyia pfaci się pó łrocznie  z góry.
N a  przypadek,  gdyby rodz ice  albo opie­

kunowie  wychowance z instytutu odebrać 
chcieli  , obowiązuią się uwiadomić mnie o  tern 
a  pół  roku wcześniey.

W  W i e d n i a  w  miesiącu Stycznia  1819..
Fryderyk de  R l i n k o w s t i o r a ,  

Właś c ic ie l  i Dyre kt or  instytutu naahowego»
nad rzeką W i e d e ń  pod l iczbą  domu 37.

O b r a z  c n o t ł i g o  m ę d r c a .

( z  Pam iętnika W arszawskiego.}

Jak  wielkim byłeś  B o ż e ,  kiedyś mędrca 
stworzył  [

W  nimt» nnydoshoualsze widz isz  dz ie ło  iwpie-  
©n prawy;  nie truią go skrytych zgr yzotro ie ,  
W  iegot sercu tyś cnoty świątnię założył.

N i e  znaiąc co przesądy,  to obłudy żrodło,

Zy ie  ialt niepodległy  obywatel  świata.
A spokoynośc^ż miernością za swe maiąc godło, 
W  wewnętrznem przekonaniu iest iego  zapłata

W i e r n y  swpićfflu B o g u ,  w  t ej  miłości 
s ts ły ,

•Świętym g o i e i e  ogniem dla wiary r r ia ch wa ł f  
Pobożny  bez  słabości , l ecz prawu pległy.,
P o d  moc religi i  poddał nawet  rozum bieyjły.

T e  cnoty ludzkość rdobin ; iednąk kiedyś 
za nie

W i e l k a ,  święta nagroda,  pełniących ie czeka- 
W  tym śmiertelnyni‘aa widzę  p ierwszego  cz łó '  

w i e k a ,
Taki ,  ial.im by ł  wtedy  gdyś go stworzyi  Pante 1

M ę d r z e c ,  śmiertelnych pom oc,  i ozdoba 
,  r a z e m ,

W  nieszczęśliwym takiego iak sam iest znay'  
dnie ,

P r z e z  lu d z k o ś ć ,  twoim B o że  , staie się obra­
zem ,

A  wtpieraiao,  ż e  pomoc niesio braciom , cznie-

On  wszystkich ludzi  k o c L a ; a i r z y  i zbro­
dniarza

Ozy człowiek,  ieat niewdzięczuzm ? nie  obcho­
dzi iego.

Boś  ty Bo że  przykazał  z  górnego ołtarza 
Kochać c i e b i e ; l e c z  kochać 1 -wspierać bl ź* 

nieeo.

  _  X .  Og.

O b l ę ż e n i e  Z b a r a ż a ,

( Z  P am ętn ika  P  S c h ’otzcra.)

& l y  w-roku 1673 Turc y  c*łe P o d o l e  
i .  P o k u c i e  zag arn ęl i ,  broni ło Z b a r a ż a '  
5oo p ie cho ty ,  których tam Jenera ł  W i ę c ­
k o w s k i  osadz i ł ,  i  D o w o d zt w o  nad niemi  
pewnemu F r a n c u z o w i ,  nazwiskiem Ą  ń- 
t e u i - ł s :  poruczył.  Bohatersko broni ł  się A  li­
t e  n i 1 s przez  dni 4o ,  nie zważaiąc na żad- 
ne groźby Wezyra.  L e c z  dusze t rwoż l iwe  ,  
któ-a w Z b a r a ż u  schronienia szukały-, na­
legamy nr  A u t e i l s a ,  aby się poddał, on zaś 
przec iwnie  grozi ł  im. wygnaniem.z  twierdzy.  
A'oIi  ci  nikczemnicy upatrzywszy czas zamor­
dowali  go i wyrzuc i l i  za o k e p y .  Strncbla* 
na to We z y r ,  i  fo zka ia ł  wszystkich mieszkań­
ców twierdzy w pień wy c i ą ć ,  a b y ,  iab mó­
wi ł ,  pomścić się śmierci D o w o d c j .


